Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


WARUNKI PRENUMERATY : 
Miesięcznie z odbiorem na 
miejscu zł. 2.25. Z odnoszeniem 


do domu zł. 3.00 Z przesyłką 


pocztową zł. 3.00. Zagranicą 
zł 5. — Cena pojedynczego 
numeru u sprzedawców gr 10. 


_ Cena numeru 10 gr. 


SŁOWO 


Z 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek- 
stem 40 gr. za wiersz mm., na- 
desłane i w tekście 30 gr., za 
tekstem 20 gr., — tabelaryczne 
50pr drożej, zagraniczne 100 pr. 
Drobne ogłoszenia 10 gr. za 
— Najmniejsze 1 złoty. 
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CCZGSTOCHOWSKIE 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ul. N. Marji Panny Nr. 32. 


Rok 1. Nr. 139. 


Tei. 30. 


Wtorek 1-go września 1931 roku. 


REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 10 — 11 i 15 — 16. 


Międzynarodowe Towarzystwo Kredytu Rolnego. 


Powstający pod egidą Ligi Narodów 
Bank Międzynarodowy, którego celem 
ma być udzielanie długoterminowych kre: 
dytów hipotecznych dla rolnictwa, budzi 
w krajach rolniczych duże zainteresowa - 
mie. Polskie rolnictwo, pozostające pod 
presją uciążliwych długów krótkotermi- 
nowych przy jednoczesnym niskim po- 
ziomie cen płodów rolnych, również in- 
teresuje się bardzo żywo organizacją te- 
go Banku. Nic dziwnego, gdyż dopływ 
długoterminowych pożyczek hipotecznych 
pozwoliłby na uporządkowanie gospodar- 
ki wytwórczości rolniczej, przynosząc rol: 
nikom dużą ulgę. 

Zanalizujemy więc zadania i ustrój 
Banku p. n. Międzynarodowego Towarzy - 
stwa Kredytu Rolniczego. 

Całokształt zagadnień, związanych z 
istnieniem tego Towarzystwa regulują 
trzy akty prawne. Przedews”ystkiem za- 
warta została konwencja międzynarodo- 
wa, normująca stosunek do tego Towa- 
rzystwa państw, pragnących korzystać z 
jego usług. Istnieje dalej t. zw. karta 
konstytucyjna, na podstawie której pań' 
stwa, podpisujące konwencję, udzielają 
temu Bankowi szereg praw i przywile- 
jów na swem terytorjum. Wreszcie ist- 
nieje statut Banku. 

Artykuł wstępny konwencji wyraźnie 
wskazuje, jaki ma być cel nowego Mię- 
dzynarodowego Banku. Mówi on, że no- 
wa instytucja powoływana jest, aby „ul- 
żyć ciężarom finansowym, obciążającym 
wytwórczość rolną w różnych krajach, 
zmniejszyć koszty wytwarzania, pochła 
niające zbyt wielką część zysków oraz 
zwiększyć słę nabywczą rolników*. Z 
brzmienia tego artykułu wynika jasno, 
że kredyt międzynarodowy nie ma na 
celu ułatwiać przeprowadzania inwesty- 
cyj dla zwiększenia wytwórczości rolni- 
czej, lecz na pomoc rolnikom w spłaca- 
niu uciążliwych zobowiązań wszelkiego 
rodzaju oraz zwolnić rolnictwo od płace- 
nia wygórowanych odsetek, które wpły- 
wają na podrożenie wytwórczości rolnej. 
Te ulgi mają doprowadzić do zwiększe- 
nia siły nabywczej ludności rolniczej, a 
więc w konsekwencji do cżywienia wy- 
miany handlowej między krajami rolni- 
czemi a przemysłowemi. Oto jest głów- 
ny sens dla naprawy gospodarki Świato- 
wej organizowania Banku Międzynarodo- 
wego kredytów rolniczych, 

Statut Banku zawiera dwa zasadnicze 
cele: udzielanie długoterminowych poży- 
czek amortyzacyjnych ipstytucjom kre- 
dytu hipotecznego, istniejącym w pań- 
stwach, które przystąpiły do konwencji 
oraz emitowanie obligacyj do wysokości 
hipotecznych wierzytelności Banku. Po- 
życzki bowiem zabezpieczone mają być 
na pierwszem miejscu hipoteki rolaiczej. 
Celem stworzenia pewnej gwarancji dla 
emisji tych obligacyj, a więc wzbudze- 
nia zaufania kapitalistów do tych papie. 
rów, międzynarodowa konwencja przewi- 
duje utworzenie rezerwy specjalnej w 
wysokości 5 miljonów dolarów. Rezerwa 
ta powstaje z wpłat poszczególnych 
zg które do konwencji przystąpiły. 

a Polskę przypada do zapłacenia z te- 
go tytułu 375 tys. dolarów. Państwa 
przystępujące do konwencji, zobowiązują 
się zwolnić wszelkie tranzakcje zawiera- 
ne z tytułu międzynarodowego kredytu 
rolniczego od podatków, oraz wyjąć te 
tranzakcie i wszelkie. zabezpieczenia Z 
pod konfiskat, sekwestru itd. Chodzi tu 
o potanienie kosztów pożyczek. 

Międzynarodowy Bank ma formę spół- 
ki akcyjnej z kapitałem zakładowym 50 
miljn. dolarów w złocie, składającym się 
z 10,000 akcyj A na 6 milj., dolarów i 
90.000 akcyj B na 45 miljn. dol. Akcje 
A będą wyłożone do podpisu bezzwłocz- 


nie z chwilą rozpoczęcia działalności 
Banku. Z przywileju pierwszeństwa przy 
subskrypcji tych akcyj korzystać będą 
instytucje kredytowe krajów, które przy- 
stąpiły do konwencji i to stosunkowo 
do wpłat, wniesionych na rezerwę spe- 
cjalną. W ten sposób zagwarantowano 
instytucjom kredytowym każdego kraju 
pewien procent decydujących głosów w 
sprawach Banku, ponieważ każda akcja 
A uprawnia do jednego głosu na wal- 


nem zgromadzeniu. Akcje B, których 15, 


sztuk upoważnia do jednego głosu na 
walnem zgromadzeniu, będą emitowane 
w przyszłości w miarę potrzeby. 
Władze Banku składają się z Rady 
Zawiadowczej, Dyrekcji i Walnego Zigro- 
madzenia. Rada Zawiadowcza składa się 
z 18-tu członków: prezesa i wiceprezesa, 
mianowanych przez Radę Ligi Narodów, 
dwóch członków, z których jednego wy- 
biera na trzy lata Międzynarodowy In- 
stytut Rolniczy w Rzymie, a drugiego 
na ten sam okres — Bank Wypłat Mię. 
dzynarodowych Bazylei. Dalej 9-ciu 
członków Rady Zawiadowczej Banku 
mianuje do 1934 roku komitet organiza- 
cyjny Banku, powołany przez majową 
sesję Rady Lig Narodów. Od 1984 r. wy- 
bierać tych członków na okres trzyletni 
będzie Walne Zgromadzenie Banku. Wre 
szcie ostatnich 5 ciu członków na okres 
8-ch lat dokooptują wyżej wymienieni 
członkowie Rady Zawiadowczej z pośród 


przedstawicieli międzynarodowych ryn- 
ków pieniężoych. O terminie urzędowa- 
nia mianowanych przez Radę Ligi człon- 
ków Rady Zawiadowczej Banku decydu- 
je Rada Ligi. Z ustroju Rady Zawiadow- 
czej Banku wynika, że Rada Ligi ma 
decydujący wpływ na obsadę personalną 
tej instytucji i tem samem pośrednio na 
całą politykę Banku. Państwa, które nie 
będą posiadały swych reprezentantów w 
Radzie Zawiadowczej Banku, będą mia- 
ły prawo wysyłać na jej posiedzenia 
swych delegatów z głosem doradczym, 
Dyrektora generalnego Banku oraz kiero- 
wników poszczególnych wydziałów wy- 
znaczą Rada Zawiadowcza Banku. Wre- 
szcie trzecia władza Banku — Walne 
Zgromadzenie akcjonarjuszów decydować 
będzie o zasadniczych sprawach Banku, 
a kompetencje tego Zgromadzenia są a- 
nalogiczne do kompetencyj takich zgro- 
madzeń w spółkach akcyjnych. 
Podstawową działalnością Banku bę: 
dzie emisja własnych obligacyj celem 
zmobilizowania w ten sposób potrzebnych 
środków dla finansowania operacyj kre- 
dytowych. Emisje tych obligacyj nie 
mogą przekroczyć dziesięciokrotnie kapi- 
tału akcyjnego i rezerwy specjalnej Ban- 
ku. W ten sposób emisje nie mogą prze- 
kroczyć 550 milj. dol. na samem zaś 
początku istnienia Banku emisja obliga- 
cyj nie może być wyższa ponad 100 mil- 
jonów dolarów. Obligacje Banku będą za 
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bezpieczone w tej samej wysokości emi- 
towanemi papierami procentowemi przez 
poszczególne krajowe instytucje kredytu 
hipotecznego. Walory tych krajowych li- 
stów zastawnych będą zabezpieczone do 
pełnej wysokości pożyczkami na pierw- 
szem miejscu hipoteki ziemskiej do 50 
proc. wartości szacunkowej nieruchomoś- 
ci. Pożyczki mogą być udzielańe przez 
Bank Międzynarodowy maksymalnie na 
30 lat. 

Czysty zysk Banku rozdzielany bę- 
dzie w sposób następujący: Na stworze- 
nie funduszu rezerwy statutowej aż do 
osiągnięcia przez ten fundusz 10 proc. 
kapitału zakładowego przeznacza się 5 
proc. zysku. Dywidenda zasadnicza ma 
wynosić 6 proc, a wraz z ewentualną 
dodatkową dywidendą może dójść tylko 
do 12 proc. R:sztę czystego zysku Ban- 
ku przeznacza się na zwrot państwom 
rezerwy specjalnej. Spłata rezerwy spe- 
cjalnej będzie następowała w ten spo: 
sób, że stworzona zostanie druga rezer- 
wa specjalna, która stopniowo będzie 
wchodziła na miejsce dawnej rezerwy, 
ulegającej w ten sposób likwidacji. Ra- 
zem rezerwy te nie mogą przekraczać 
sumy 5 milj. dolarów. 

Tak więc przedstawia się organizacja 
i zakres uprawnień oraz działalności no- 
wopowstającej międzynarodowej instytu- 
cji, która ma stać się ożywczem źródiem 
dla rolnictwa całego świata. Organizowa- 
nie jej budzi u wszystkich rolników na- 
dzieję rychłej poprawy stosunków gospo- 
dsrczych i wybrnięcie z ciężkiej obecnie 
doli. ZOP. 


Zamordowanie posła Hołówki. 


Zbrodni dopuścili się Ukraińcy w pensjonacie zakonnic ruskich. 


TRUSKAWIEC. W sobotę o godz. 
20.20 w pensjonacie zakonnic ruskich 
Bazyljanek zamordowano z tyłu trzema 
strzałami rewolwerowemi i pchnięciem 
sztyletu w serce posła Tadeusza Ho- 
łówkę. 

Leżał on w swoim pokoju na łóżku, 
odwrócony do drzwi wejściowych tak, 
że nie widział wchodzących. Rozebrany 
po masażu, czytał list od swojej có- 
reczki. 

Morderstwa dokonano podczas ulew- 
nego deszczu, który, zacierając ślady 
sprawców, utrudnił pościg za nimi. 

Sprawcy — dwaj młodzi ludzie z po- 
stawionemi kołnierzami płaszczy, w czap- 
kach studenckich lub cyklistówkach — 
zbiegli. 

Ustalono, że mieli oni wspólnika, któ- 
ry czekał na nich około poczty. Tam 
mordercy przebrali się i ukryli w po- 
bliskich latach. Rozpoczęto za nimi na- 
tychmiastowy pościg. W Truskawcu a- 
resztowano szereg osób, podejrzanych o 
współudział w morderstwie. 

S. p. poseł Hołówko miał w niedzielę 


rano opuścić Truskawiec i powrócić do 


Warszawy. Mordercze kule zamachow- 
ców dosięgły go w ostatnim dniu jego 
pobytu w uzdrowisku. 

WARSZAWA.  Zamordowany poseł 
Tadeusz Hołówko był rzecznikiem spraw 
ukraińskich w Małopolsce Wschodniej i 
pracował nad zbliżeniem obu narodowo- 
ści, zamieszkujących tę połać kraju. Nie 
ulega wątpliwości, że zbrodni dokonali 
nacjonaliści ukraińscy. Zwłoki ś. p. po- 
sła Tadeusza Hołówki sprowadzone z0- 
staną w poniedziałek do Warszawy. 


Nadzwyczajne posiedzenie BBWR. 


W niedzielę zebrało się na nadzwy- 
czajne posiedzenie prezydjum Bezparty j- 
nego Bloku Współpracy z Rządem ce- 
lem uczczenia pamięci tragicznie ' zmar- 
łego posła Hołówki. Zastanawiano się 
przez chwilę nad programem uroczysto- 


ści pogrzebowych i postanowiono wy- 
dać do prasy oddzielny komunikat. 


Życiorys tragicznie zmarłego. 


S. p. Tadeusz Hołówko urodził się w 
1887 r. w Turkiestanie. Studja uniwer- 
syteckie odbył w Kijowie i Petersburgu. 
Od lat najmłodszych pracował w zwią- 
zkach niepodległościowych. W Peters- 
burgu iw latach 1906 — 8 należał do 
organizatorów i najczynniejszych człon- 
ków „Związku Walki Czynnej”. W na- 
stępnych latach przenosi się do Mało- 
polski, gdzie pracuje w Krakowie i 
Lwowie. EE 

W czasie wojny światowej z polece- 
nia Marszałka Piłsudskiego organizuje 
P.0.W., wykazując w tej odpowiedzial- 
nej pracy niestrudzoną energję i zapał. 
Po zawarciu pokoju brzeskiego z pole- 
cenia gen. Rydza - Smigłego i p. Mora- 
czewskiego udaje się ś. p. Hołówko na 
Ukrainę, celem nawiązania kontaktu z 
tamtejszemi organizacjami polskiemi. 


W niepodległej Polsce rozwija oży- 
wioną działalność polityczną i publicy- 
styczną. Cięte pióro i zwarta, jasna Jego 
ideologia zyskują Mu wielu przyjaciół i 
uznanie. Przez szereg lat kieruje wydzia- 
łem Wschodnim w M, S. Z. W jesieni 
1980 r. wchodzi do Sejmu jako poseł 
ziemi nowogrodzkiej. 

W pracach parlamentarnych bierze 
nadto czynny udział jako wiceprezes 
BBWR. 

S. p. Hołówko pozostawił liczny i 
wszechstronny dorobek literacki, szcze- 
gólnie w dziedzinie aktualno-politycznej, 
że wymienimy tylko monografję p. t. 
„Gabrjeł Narutowicz”, „Dwa Fronty” itd. 
W ostatnich latach zajmował się wy- 
datnie zagadnieniami mniejszości naro- 
rowych w Polsce, a specjalnie sprawą 
ruską. 

Powszechnie ceniony dla zalet swego 
charakteru i kryształowej ideologji poze- 


stawia głęboki, szczery Żal 
swych licznych przyjaciół. 


Manifestacje żałobne w Polsce. 

WASZAWA. We Lwowie, na wieść 
o zamordowaniu posła Tadeusza Hołów- 
ki, odbyła się manifestacja żałobna. Lud- 
ność zachowała się wobec Ukraińców 
spokojnie, niechcąc utrudniać władzom 
dochodzeń w sprawie wykrycia morder- 
ców. W całej Polsce odbyły się podobne 
manifestacje. 


Wysocy dygnitarze w Truskawcu. 
WARSZAWA. W nocy z soboty na 
niedzielę wyjechał do Truskawca w-mar- 
szałek Sejmu, Car, oraz jeden z człon- 
ków prezydjum BBWR. W związku z 
zamordowaniem posła Hsłówki udał się 
do Truskawca naczelnik policji politycz- 
nej w Polsce, kom. Gałczyński. 
C aa ZZ ZO YW PRZRPTW OKT TIRAZDYNIKIE 


Poseł polski u króla Szwecji. 


OSLO. Poseł nadzwyczajny i mini- 
ster pełnomocny Rzeczypospolitej, Wła- 
dysław Neuman wręczył w dniu wczo- 
rajszym na uroczystej audjencji listy u- 
wierzytelniające królowi Haakonowi VII. 
W dłuższej rozmowie król wykazał du- 
że zainteresowanie sprawami polskiemi, 
kładąc w szczególności nacisk na sto- 
sunki gospodarcze. (PAT). 


Rozbrojenie na zielonym stole, 


WASZYNGTON. Prezydent Hoover 
zwraca obecnie całą uwagę na konferen 
cję rozbrojeniową, która, jak wiadomo, 
ma się odbyć w roku przyszłym. Zastępca 
sekretarza stanu Rogers, który jako gość 
prezydenta Hoowera bawi w Rapdan, ba- 
da sytuację ne podstawie instrukcyj se- 
kretarza stanu Stimsona. (PAT), 

STOKHOLM. Pod przewodnictwem 
premjera Exmana rozpoczęły się obrady 
komitetu rzeczoznawców, którego zada- 
niem jest przygotowanie udziału Szwecji 
w konferencji rozbrojeniowej w r. 1932. 
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Współpraca prasy polskiej i rumuńskej. 


WARSZAWA. W niedzielę rozpo- 
częły się w stolicy obrady dwudniowe: 
go dorocznego zjazdu poroz. prasy Pol- 
ski i Rumunji. Udział w obradach wzięli: 
poseł rumuński w Warszawie p. Bilciu- 
rescu, przedstawiciele prasy rumuńskiej 
pp. Clarnel, Dmitrescu, Jonoscu i Nasta, 
delegat rządu rumuńskiego p. Dragu o- 
raz wielu dziennikarzy polskich. Po wy- 
głoszeniu przemówień, w których poru- 
szona została sprawa zamordowania b. 
członka Syndykatu Dziennikarzy War- 
szawzkich, ś. p. Hołówki, odbyło się śnia- 
danie w hotelu „Polonja”, wydane przez 
komitet polski. Obrady dalsze odłożono 
do poniedziałku. 


Przejazd dyplomatów chińskich: 
przez Warszawę. 


WARSZAWA. Drogą na Moskwę 
przybyła do Warszawy chińska delega- 
cja na zgromadzenie Ligi Narodów. De- 
legacja zatrzymała się w Warszawie 
przez cały dzień wczorajszy i wieczorem 
pociągiem berlińskim udała się w dalszą 
drogę do Genewy. 

Dyplomaci chińscy, pp. Wang-Tsia- 
Chen, wiceminister spraw zagranicznych 
rządu narodowego Chin oraz p. Wiktor 
Hoo.Shi-Tsai z małżonką, przyjęci byli 
przez wiceministra Józefa Becka. 


Katastrofalne wylewy rzek na Śląsku, 
Wisła i dopływy zagrażają ziemiopłodom. 

KATOWICE. Wskutek długotrwałych 
opadów atmosferycznych poziom rzek 
na Sląsku podniósł się gwałtownie, za- 
grażojąc wylewem. Władze wydały od- 
powiednie zarządzenia, przygotowując 
ewentualną ewakuację ludności z zagro- 
żonych powodzią odcinków. 

Wskutek trwających od kilku dni 
opadów atmosferycznych wystąpiła z 
brzegów na Śląsku Cieszyńskim Wisła, 
zalewając pola i łąki na terenie powia- 
tu bielskiego. Przestrzeń zalana jest bar- 
dzo znaczna. 

Również i rzeka lłownica stanowiąca 
dopływ Wisły, wylała, kryjąc pod wodą 

ola i łąki na terenie gmin Ligota i 
Bonów: W Bronowie i Zarzeczu zala- 
nych zostało również wodą kilka zabu- 
dowań. Starosta bielski zarządził ener- 
giczną akcję ratunkową i wydał przygo- 
towawcze zarządzenia do ewentualnej 
ewakuacji zagrożonej powodzią ludności. 

W związku z tem oddział saperów 
w Bielsku stoi w ostrem pogotowiu. 
Stan Wisły ponad poziom normalny wy- 
nosi w chwili obecnej 6 m. i ciągle się 
podnosi. 

Wisła przerwała wały ochronne w 
Zarzeczu, zalewając około 50 gospo- 
darstw. Z Bielska wyruszył natychmiast 
na pomoc zagrożonej ludności pluton 
saperów, który przeprowadzi ewakuację, 
a zarazem starać się będzie uratować 
choć część dobytku. 

Wiadomości, które nadchodzą z in- 
nych miejscowości, są również alarmu- 
jące. 


Broń niemiecka przeciw samolotom 


polskim. 

BYDGOSZCZ. Jak donoszą pisma 
niemieckie z pogranicza polsko-niemiec- 
kiego, władze w szeregu miejscowości 
po stronie niemieckiej otrzymały specjal- 
ne aparaty, służące do wyrzucania rakiet 
sygnałowych w celu zatrzymania polskich 
samolotów, któreby ewentualnie przele- 
ciały przez granicę niemiecką. 

Rakiety te w dzień będą wydzielały 
wielkie ilości dymu, specjalnie zaś ra- 
kiety nocne będą wyrzucały spadochro- 
ny z zielonem światłem. 


Tragiczny wypadek maszynisty. 


KATOWICE. Z pociągu towarowego 
na odcinku Chorzów — Bliziny Śląskie 
w niewyjaśniony dotychczas sposób wy: 

adł maszynista, prowadzący ten pociąg 
Wincenty Błaszczyk, który spadając po 
stromym plancie ciężko się poranił i w 
stanie nieprzytomnym został odwieziony 
do szpitala. 

Palacz, zorjentowawszy się w sytu- 
acji, zatrzymał pociąg. Badany przez 
policię nie umie podać przyczyny wy- 
padku Błaszczyka. 


Od Administracji. 


następnych. 


Największa sensacja sezonu! > 
Najpotężniejsze arcydzieło wszechświatowe!— Najsłynniejszy przebój nad przeboje! 


NIEBIESKI MOTYL 


Dramat pokus, spóźnionej namiętności, ślepej miłości A p 


Najsłynniejsza obecnie 


gwiazda fihnowa Marlena Dietrich 
Wielki potentat EM | L JA NNI N iN 


swą kreacją Loli w BIESKIM MOTY- 
LU, zdobyła sławę wszechświatową. —— 


w roli profesora, stworzył swą najnowszą 


— — — ekranu i najwspanialszą kreację dźwiękową. — — 
Nad program SM OCZA JAMA Znakomita dźwiękowa groteska rysunkowa. 


Krzesła parterowe na I-szy seans tylko 1 zł. — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz. 
p) 


Kongres mniejszości narodowych 


Niefortunne wystąpienie posłanki ukraińskiej z Polski. 


GENEWA. W Genewie rozpoczął się 
siódmy kongres mniejszościowy. Kongres 
otwarty został przez przewodniczącego 
Wilfana, poczem głos zabierali Kataloń- 
czycy, zapowiadając, iż mimo uzyskania 
autonomji z kongresów nie ustąpią. Je- 
dnakowoż już jutro najruchliwszy przy- 
wódca kataloński Esterlich odleci samo- 
lotem do Barcelony. Zaznaczyć należy. 
iż wobec wielkich wydarzeń związanych 
ze światowym kryzysem finansowo-eko- 
nomicznym, a zwłaszcza wobec zmiany 
rządu angielskiego, oraz rokowań Fran: 
cji i Polski z Sowietami, zainteresowanie 
kongresem panów Ammendego i Wilfa- 
na ze strony prasy międzynarodowej jest 
bardzo małe. 

GENEWA. W toku obrad przema- 
wiała imieniem grupy ukraińskiej z Pol- 
ski posłanka Rudnicka. 

Z chwilą, gdy mówczyni zabrała głos, 
została powitana hucznemi oklaskami 
przedstawicieli Niemców, którzy również 
w ciągu jej przemówienia nie szczędzili 
oklasków. 

Milena Rudnicka przemawiała tak 
nieudolnie i gwałtownie, że przewodni- 


czący kongresu wśród ogólnej wrzawy, 
panującej na sali, kilkakrotnie przywo- 
ływał ją do porządku, aż wreszcie ode- 
brał głos. 

Mówczyni doprowadziła do tego, że 
przemówieniem jaj musiało zająć się 
prezydjum kongresu, które pozwoliło po- 
słance ukraińskiej na dokończenie prze- 
mówienia tylko w formie zgłoszenia re- 
zolucji. 

Rezolucja ukraińska, która została 
kongresowi przedstawiona, dotyczy pa- 
cyfikacji Małopolski Wschodniej. 

GENEWA. W kongresie biorą udział 
przedstawiciele 35 grup mniejszościo- 
wych z 14 państw europejskich. Szcze- 
gólnie licznie reprezentowane są mniej- 
szości niemieckie z Czechosłowacji, Pol- 
ski, Rumunji, Węgier, Łotwy, Estonji, 
Jugosławji i Litwy. Charakterystycz- 
nym jest, że na czele delegacji mniej- 
szości niemieckiej z Polski stoją ks. 
Pszczyński, oraz poseł Graebe. Po raz 
pierwszy biorą udział w kongresie mniej- 
szościowym przedstawiciele mniejszości 
greckiej z Włoch Podekanel, jak również 
Słowacy z Węgier. (ATE). 


Stosunki polsko-sowieckie. 


„Rokowania między Sowietami a Polską nie były ani nie sąprowadzone*. 
z Oświadczenie Litwinowa. 


BERLIN. Bawiący tu w przejeździe 
komisarz sowiecki spraw zagranicznych 
Litwinow udzielił prasie niemieckiej wy- 
wiadu na temat projektu polskiego pa- 
ktu o nieagresji. 

Według streszczenia, ogłoszonego 
przez Biuro Conti, Litwinow z naciskiem 
utrzymywał, że ostatnia polemika pra- 
sowa w sprawie rokowań o pakt niea- 
gresji między Sowietami a Polską była 
zupełnie zbyteczna, ponieważ, jak o- 
świadczył Litwinow, „rokowania ani nie 
były, ani nie są prowadzone”. Zostało to 
już wielokrotnie zaznaczone przez prasę 
sowiecką oraz przez agencję Tass. Li- 
twinow uważa jednak za wskazane jesz- 
cze raz stwierdzić to, oświadczając, iż 
musiałby on sam wiedzieć o tych roko: 
waniach, gdyby istotnie się toczyły, W 
obecnym momencie konieczne jest, jasne 
i dokładne określenie stosunków, istnie- 
jących między poszczególnemi państwa- 
mi. Przedłożenie przez posła polskiego 
w Moskwie Patka przed kilku dniami 
projektu polskiego o pakcie o nieagresji 
nie oznaczało — zdaniem Litwinowa -- 
wznowienia rokowań, przerwanych w r. 
1927, lecz miało na celu tylko zsumo- 
wanie wyników tychże. Następnie Li- 


LYWIOŁOWA KLĘSKA 


twinow z naciskiem zaznaczył, że sto- 
sunki polsko-sowieckie nie były przed- 
miotem rokowań między ZSRR a inne- 
mi państwami. Rosja sowiecka — wy- 
wodził on — życzy sobie zawarcia pak- 
tu o nieagresji z wszystkiemi państwa- 
mi, z któremi utrzymuje bezpośredni 
kontakt i przed niedawnym czasem wy- 
stąpiła z odnośnemi propozycjami w tym 
kierunku. Rosja sowiecka uważa jednak, 
że tego rodzaju pakty nie mogą być u- 
zależniane od jakichkolwiek warunków. 
Cały szereg państw, a przedewszystkiem 
Niemcy, zawarły już taki pakt z ZSRR. 
Litwinow oczekuje, że w najbliższym 
czasie dojdzie również do zawarcia pak- 
tu z Francją, powołując się na to, iż 
dotychczas rokowania francusko sowie- 
ckie nie napotkały na żadne trudności, 
„Rozumie się, że dążymy do popra- 
wy stosunków naszych z Polską, nie da 
się to jednak osiągnąć przez rozpo- 
wszechnianie pogłosek o nieistniejących 
rokowaniach. Tego rodzaju rzeczy mogą 
tylko wywołać wzburzenie i polemikę, 
których właśnie unikać należy. Właśnie 
w interesie stosunków między ZSRR a 
Polską zmuszony jestem złożyć to 0- 
świadczenie”. (PAT). 


NAWIEDZIŁA CHINY. 


Sto tysięcy ludzi zatonęło, miljony osób bez dachu nad głową. 


SZANGHAJ. Umęczone Chiny do- 
świadczyły nowej katastrofy. W okręgu 
Hankou, w samym środku obszaru, dot- 
kniętego powodzią, wybuchł niesłycha: 
nej gwałtowności tajfun, zatapiając setki 
statków większych i mniejszych i de- 
molując tysiące domów. 

Drzewa zostały powyrywane z ko- 
rzeniami, płoty poprzewracane i niesione 
siłą wiatru na odległość kilku kilome- 
trów. Ci, którzy uszli śmierci w powo- 
dzi, zginęli zabici podczas tej nowej 
klęski. 

Wichura szalała przez całą noc. 

Kraj, zalany wodą, na której powierz- 
chni kłębią się wzburzone fale, wygląda 
jak smagany wichrem ocean. 

Na przestrzeni około 800 mil wzdłuż 
rzeki Jangtse. od Szanghaju do Szasi 
żegluga stała się niemożliwa, 

Nad całą tą okolicą przeciągają cięż- 
kie, złowróżbne chmury, zapowiadając 
dalsze ulewy i rozszerzenie się rozmia- 
rów powodzi. 

Narodowy rząd chiński uchwalił pół 
miljarda złotych na pomoc dla dotknię- 


tych katastrofą, która przybrała jzdnak 
takie rozmiary, że nawet podwójna su- 
ma nie wystarczyłaby dla dostarczenia 
ludności najpotrzebniejszych rzeczy. 


Chiny zażądały od Stanów Zjedno: 
czonych dostarczenia 15 miljonów buszli 
pszenicy na dziesięcioletni kredyt odpo- 
wiednio nisko eprocentowany. 


Ameryka proponuje 4 i pół roczny 
kredyt po 4 ipół proc. 


A przecież mówi się w Ameryce o 
nadprodukcji pszenicy i o potrzebie ni- 
szczenia jej zapasów dla podtrzy wania jej 
ceny. 


SZANGHAJ. Wedle informacyj, otrzy- 
manych z Yang-Szu w komisji niesienia 
pomocy ofiarom klęski głodowej, tajfun 
zniszczył tamę na wielkim kanale na 
przestrzeni 8 miu mil między Shaopo i 
Kacyuchow, przez co zalane zostały te- 
reny gęsto zaludnione na obszarze kil- 
kuset mil kwadratowych. Jak przypusz- 
czają, około 100.000 ludzi zatonęło, mil- 
jony zaś skazane zostały na nędzę. 


(PAT). 


TEATR „ODEON! —Dziś i dni 


Nowy lot nád Atlantykiem. 


OTTAWA. Według doniesień radjo- 
wych z nad zatoki Hudson, w pobliżu 
małej wioski eskimoskiej na wschodniem 
wybrzeżu zatoki Hudson wylądował sa- 
molot, pilotowany przez niemieckiego 
lotnika v, Gronau. 

Usiłuje on ustalić trasę lotu dla sta- 
łej komunikacji powietrznej pomiędzy 
Europą i Ameryką. 

Gronau przyłeciał obecnie z God- 
haven w Grenlandji, 


Gandhi w drodze do Londynu. 


BOMBAJ. Gandhi odjechał okrętem 
do Londynu. Przed odjazdem wygłosił 
on mowę do zebranych tłumów, które 
zgotowały mu entuzjastyczne pożegna- 
nie. Bezpośrednio po tem miało miej- 
sce krwawe starcie pomiędzy manifestu- 
jącym tłumem a pochodem t.zw. „zwią- 
zku sztandaru czerwonego”. W pocho- 
dzie tym niesiono transparenty z napisa 
mi, potępiającemi Gandhiego, kongres 
panindyjski oraz imperjalizm angielski. 
Podczas walk kilka osób zostało ciężko 
rannych. (PAT). 


Straszna powódź na Kaukazie. 

70 osób zginęło, 450 domów zburzonych, 
„pałac Sowietów' zniosła z powierzchni 
fala wody. 

RYGA. Kaukaz został nawiedzony 
żywiołową klęską powodzi, która wyrzą- 
dziła olbrzymie szkody. Według dotych- 
czasowych obliczeń w mieście Nachicze- 
wań w Azerbejdżanie utonęło 40 osób. 
Szalejący żywioł zburzył 450 domów. 
120 domów natomiast zostało poważnie 
zagrożonych. Woda zalała również gma- 
chy rządowe, oraz t. zw. „pałac Sowie- 
tów”, który pod naporem wody zawalił 
się. W miejscowości Ordobat powódź 
zburzyła gmach miejscowego szpitala. 


"Pod gruzami znalazło śmierć 30 cho- 


rych. 

Władze sowieckie wysłały kilka puł- 
ków z garnizonu w Tyflisie, celem zor- 
ganizowania akcji ratunkowej. Szkody 
wyrządzone przez powódź, obliczane są 
na 10 miljonów rubli. 

Miasto Nachiczewań niedawno zosta- 
ło nawiedzone katastrofą trzęsienia zie- 
mi. (ATE). 


Klęska powodzi na sowieckim 
Dalekim Wschodzie. 


RYGA. Nowa klęska powodzi na- 
wiedziła sowiecki Daleki Wschód oraz 
prowincje chińskie, położone nad Amu- 
rem. 

Rzeki Amur i Zeja wystąpiły z brze- 
gów. Część miasta Blagowieszczeńska 
zalana jest wodą. Powódź grozi przerwa 
niem komunikacji na kolei syberyjskiej. 
Olbrzymie składy zboża oraz materjałów 
leśnych, przeznaczonych na eksport w 
Błagowieszczeńsku, uległy zniszczeniu. 
W akcji ratowniczej biorą udział oddzia- 
ły wojskowe. 


Zróżnych stron 


w kilku wierszach. 

— W najbliższych dniach przybywa 
do Katowic Jan Kiepura, który urządzi 
koncert na rzecz bezrobotnych. 

— Były poseł i sekretarz „Piasta” 
Brunon Gruszka, skazany został na 14 
dni aresztu z zamianą na 70 zł. grzyw- 
| Ag: obrazę Prezydenta Rrzeczypospo- 
itej. 

— Bchwytany został morderca wy- 
wiadowcy Okszy, Stanisław Proska, któ- 
ry, jak się okazało, dokonał morderstwa 
na polecenie partji komunistycznej za- 
chodniej Ukrainy. 

— W Poznaniu aresztowano rzeźnika 
Kaz. Trojanka, który podrabiał i puszczał 
w obieg fałszywe 2-złotówki. 

— W czasie ostrego strzelania na po- 
ligonie w obozie ćwiczebnym w Leśnej, 
ciężko ranny został wskutek rozerwania 
a pocisku, ppor. Władysław Czaplar- 
ski. 


— Rada komisarzy ludowych w Mo- 
skwie obradowała w sobotę nad zagad- 
nieniem stosunków polsko-sowieckich, 

— Wskutek ostatnich wielkich opa- 
dów rzeka Odra wylała. Zbiory buraków 
w powiatach kozielskim i raciborskim są 
zniszczone. 

— Inż. Jerzy Zawadzki wybudował 
linję telefoniczną, która łączy miasto 
Cali w Kolumbji ze stolicą kraju Bogo- 
tą. Linja ma długości 600 km. 

— W procesie Waldemarasa zapadł 
wyrok, uwalniający Waldemarasa i 9 0- 
skarżonych, a skazujący 12 innych oskar: 
żonych po jednym roku więzienia, z za- 
wieszeniem kary na dwa lata. Sprawcę 
zamachu na Rustejkisa, skazano na lat 
15, pomocnika zaś jego na 12 z doży- 
za pozbawieniem praw obywatel- 
skich. 


Nr. 139 Shwo” 
a a 
KRONIKA. Politycy angielscy w Częstochowie 
* wiec Niezależnej Polskiej Partji Socjalistycznej. — Przekręcona mowa 
KALENDARZYK Anglika przaz tłumacza dr. Kruka. — Unieszkodliwienie agitatorów ko- 
: hę, wia | września: Idziego Op. Bł., Bro- munistycznych. 
nisławy P. 


Wschód słońca: g: 4.46. Zachód 18.12. 
Długość dnia 13 godz. 39 m. 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z wtorku na środę: III Aleja, 
Narutowicza. 

W nocy z wtorku na środę: Nowy Ry- 
nek, Kordeckiego. 


Odsłonięcie pomnika Prezy- 
denta Narutowicza. Jak wiadomo, 
w niedzielę, 20-go b. m. odbędzie się w 
Częstochowie odsłonięcie pomnika pierw- 
szego Prezydenta Rzeczypospolitej, ś. p. 
Gabrjela Narutowicza w parku jego imie- 
nia na Zawodziu. W związku z tą spra- 
wą wyjechała w niedzielę do Warszawy 
delegacja, celem zaproszenia na tę uro- 
czystość przedstawicieli rządu, oraz pre- 
zesa zarządu Federacji Polskich Zwią- 
zków Obrońców Ojczyzny, gan. Romana 
Góreckiego. W skład delegacji wchodzą 
pp.: komisarz rządu, inż, Mazur, poseł 
na Sejm, dr. med. Tadeusz Biluchow- 
ski, oraz prezes częstochowskiego oddzia- 
łu Związku Legjonistów i Peowiaków 
dyr. Kobyłecki. — Na uroczystość odsło- 
nięcia pomnika Prezydenta Narutowicza 
przybędzie wielu gości ze stolicy i in- 
nych miast Polski. Do sprawy tej po- 
wrócimy w najbliższych numerach pi- 
sma naszego. 


© usprawnienie urzędowania 
w magistracie. Na ostatnie n posie- 
dzeniu Rady Przybocznej Komisarza Rzą- 
du rozpatrywano m. in. sposób urzędo- 
wania poszczególnych wydziałów magi- 
stratu, oraz zastanawiano się nad uspra- 
wnieniem biurowości, załatwiania inte- 
resantów itd. W tym celu powołana zo- 
stała do życia komisja, która będzie mia- 
ła nadzór nad urzędowaniem, oraz będzie 
załatwiała ew. zatargi pomiędzy praco- 
wnikami, jak również może wszczynać 
dochodzenia dyscyplinarne przeciwko 
tym urzędnikom, którym stawianoby za- 
rzuty niewłaściwego postępowania. Po- 
wołanie do życia tej komisji ma nad- 
zwyczaj doniosłe znaczenie i zostanie 
napewno powitane przez społeczeństwo 
z prawdziwem uznaniem, Do komisj. 
weszli pp.: mec, Aleksander Bogobowicz, 
Zdzisław Widera, Zygmunt Bogusławski, 
Tobjasz Fogelbaum, dyrektor Kobyłecki, 


Częstochowianin dyrektorem 
gimnazjum wielopolskiego. Wy- 
chowanek b. gimnazjum rosyjskiego w 
naszem mieście, p. Adam Czechowski, 
został mianowany dyrektorem gimnazjum 
państwowego w Ostrowie Wielopolskim. 
Dyrektorem gimnazjum w Ostrowie był 
dotąd prof. M. Zbierski, który objął dy- 
rekcję I-go gimnazjum państw. im. R. 
Traugutta. 


Usprawnienie kursów dokształ- 
-<tających. Celem reorganizacji kursów 
w miejskiej szkole dokształcającej zawo. 
dewej, którą to sprawę na ostatniem po 
siedzeniu Rady  Przybocznej referował 
komisarz rządu, p. inż. Mazur, powołano 
komisję, mającą dokonać reorganizacji 
wykładów i korzystania z tej nauki. Ko. 
misję reorganizacyjną tworzą pp.: dyre- 
ktor Wacław Płodowski, Jan Figiel, 
Zdzisław Widera, prof. Jan Jarzębiński 


Ssan bezrobocia. Miejscowy Urząd 
Pośrednictwa Pracy zatotował w ciągu 
ub. tygodnia ponowny wzrost bezrobot. 
nych na terenie naszego miasta. Liczba 
bezrobotnych zwiększyła się o 176 osób, 
„jedynie dzięki temu, że nastąpiła w miej. 
skich robotach publicznych ponowna re. 
dukcja i to takich robotników, którzy 
przepracowali 20 tygodni, wobec czego 
nabyli prawo do pobierania zasiłków. 


Akcja dożywiania bezrobot. 
"nych. Na posiedzeniu Rady Przybocz 
nej pos <a0wionio rozciągnąć kontrolę 
księgowości i całej akcji odżywiania 
bezrobotnych na koszt miasta. W tym 
celu powołana została komisja, która 
działać będzie stale, mając każdorazowo 
prawo wzglądu w księgi i całą gospodar- 
„kę akcji dożywiania. Komisję tworzą pp. 
Tobjasz Fogelbaum i Dominik Braksa- 
tor. 


Wypłata zasiłków bezrobot- 
mym. W czasie od 17 do 23 sierpnia 
magistrat częstochowski, jako instytucja 
zastępcza Obwodowego Funduszu Bez. 
robocia, wypłacił ogółem 12,865,57 zł. 
1,145 bezrobotnych, w tej liczbie 545 
mężczyznom i 600 kobietom. 


Przy otyłości, pobudza naturalna woda 
-gorzka „Franciszka-Józefa* przemianę materji 
w organiźmie i wpływa na wysmukłość 
Ikształtów. Żądać w aptekach i drogerjach 


W niedzielę odbył się w sali kina 
„Atlantic” (dawniej „Słońce”) wiec, zwo- 
łany przez Niezajeżną Partię Socjalistycz- 
ną; na wiec ten przybył wybitny poli- 
tyk, Fenner Brockway, przewodniczący 
frakcji parlamentarnej Niezależnej Partji 
Pracy w Anglji, członek między aarodów- 
ki socjalistycznej, znany ze swego wy- 
stąpienia przeciw wojnie na początku 
światowej pożogi wojennej. Brockway 
wygłosił mowę o położeniu politycznem 
w Anglji i w innych krajach Europy, 
wskazując na ciężki kryzys, jaki kraje 
te przeżywają. Cała mowa, jakkolwiek 
wygłoszona z wielką swadą, bowiem 
Brockway jest mówcą pierwszorzędny m, 
obracała się dookoła starych haseł wal- 
ki klasy robotniczej z kapitalizmem. 
Brockway, jakkolwiek mógł był porwać 
niejednego, gdyby zebrani rozumieli ję- 
zyk angielski i niezawodnie porywa 
swoich rodaków ze sfer robotniczych w 
Anglji, na niedzielnym -wiecu przema- 
wiał raczej informacyjnie, chociaż w 
mowie zawartych było wiele zwrotów, 
krytykujących politykę rządu Wielkiej 
Brytanji, posunięcia polityczne premjera 
Mac Donalda, zabiegi gubernatora Ban- 
ku Anglji we Francji i w Ameryce o 
kredyty, celem ratowania zagrożonych 
finansów angielskich. 

Wiec niedzielny rozpoczął się z bar- 
dzo znacznem opóźnieniem, gdyż zapo- 


"wiedziany był na 'godzinę jedenastą, a 


dopiero po 12-ej otworzył go przewodni- 
czący tutejszej Niezależnej Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej (komunizującej), p. 
Szlezyngier, witając przybyłych gości 
"st jek Brockway'a i redaktorkę 
Małgorzatę Louis, oraz doktora Kruka z 
Warszawy, tłumacza przemówienia An- 
lika. 
z Dr. Kruk, o którym wiadomo, że ko: 
munizuje, z czem się bynajmniej nie 
tai, w kilku miejscach przekręcił prze- 
mówienie polityka angielskiego, miano- 
wicie: Brockway rozwiódł się szerzej o 
zabiegach przedstawicieli Banku Anglji 
w Paryżu i Ameryce o kredyty, nato- 
miast dr. Kruk sprawę tę w swem tłu- 
maczeniu zlekceważył. Dalsza część mo- 


wy Anglika, dotycząca komunizmu, 
brzmiała: „Cały świat przeżywa ciężki 
kryzys, ktory najbardziej odczuwają kla- 
sy pracujące i jakkolwiek można po- 
chwalać lub krytykować i korygować 
komunizm moskiewski, to jednakże kto 
wie — czy zarządzenie „piatiletki” nie 
okazało się koniecznością do zwycięstwa 

racującej ludzkości nad kapitałem”. 
Dr. Kruk ten ustęp mowy Anglika wy- 
powiedział do zebranych w ten sposób, 
jakgdyby. Brockway gloryfikował bolsze- 
wizm. Nic przeto dziwnego, że pewien 
starszy przodownik policji, słysząc, iż 
dr. Kruk najwyraźniej wygłasza mowę 
komunizującą, podszedł do stołu i w 
sposób taktowny zwrócił mu uwagę, aby 
mowy tej zaniechał, na co tłumacz od- 
powiedział wykrętem, iż przemawia tyl- 
ko słowami Anglika, jednakże widząc, 
iż się zagalopował, nie dokończył już 
punktu trzeciego, który właśnie zawie- 
rał zakończenie mowy Brockway'a, trak- 
tujące w sposób oględny o „piatiletce”, 


co dr. Kruk według siebie pragnął roz- - 


winąć na wielką agitację komunistyczną. 

Przebieg wiecu naogół był spokojny, 
nad porządkiem czuwała policja, do któ- 
rej dostosować się też musiała milicja 
partyjna — tylko kilka głosów domaga- 
ło się dokończenia mowy, gloryfikującej 
bolszewizm przez dr. Kruka, stojącej w 
najzupełniejszej sprzeczności z właściwą 
treścią przemówienia gościa angielskie- 
go. Należy zaznaczyć, iż Anglik przede- 
wszystkiem krytykował stosunki, panu- 
jące w jego kraju, wskazując przytem na 
olbrzymi wzrost bezrobocia w Angli, 
Niemczech, Ameryce i innych krajach, 
a mowę zakończył wygłoszeniem czte- 
rech punktów, w których się streszcza 
walka i ew. zwycięstwo warstw pracu- 
jących nad kapitałem. 

Podczas wiecu kilku zagorzałych ko- 
munistów rozrzucało odezwy bolszewic- 
kie, które natychmiast dostały się do 
ręk. policji. Aresztowano kilka osób, sie- 
jących zamęt przez usiłowanie rozpow- 
szechnienia tych odezw. Cały materjał 
znajduje się w ręku władz śledczych. 


Z zebrania „Orięcia”. W sobotę, 
29 sierpnia odbyło się zebranie ogólne 
Z. P. M. P. „Orię” koła III go na Ostat- 
nim Groszu. 

Zebranie zagaił prezes p. W. Sliwiń- 
ski, powołując na przewodniczącego p. 
Jana Sniadego. Następnie załatwiono 
kilka spraw organizacyjnych, a miano- 
wicie: zorganizowano sekcję muzyczną, 
powierzono jednemu z członków zorga- 
zowanie sztafety do Krzywopłotu—miej- 
sca walki legjonistów z moskalami, a 
także omawiano sprawę wycieczki, 

Następnie p. F. Bartecki wygłosił re- 
ferat z dziedziny  geologji, którego o- 
becni w skupieniu wysłuchali. 

Po wyczerpaniu porządku obrad prze- 
wodniczący zamknął zebranie, dziękując 
obecnym za liczne przybycie. 

„Obrona Czestochowy' w tea. 
trze letnim. W niedzielę otwarty zo- 
stał w parku Trzeciego Maja teatr letni, 
zorganizowany przez dyrektorów Otremb- 
skiego i Piekarskiego. Na pierwsze przed- 
stawienie przybyła tak wielka liczba pu- 
bliczności, że ledwie mogła się pomie- 
ścić, Pierwsze przedstawienie zaszczycili 
swą obecnością przedstawiciele władz z 
p. starostą inż. Kiihnem na czele. Grano 
„Obronę Częstochowy”, która wystawio- 
na została z wielką starannością, zysku- 
jąc uznanie całej publicznosci. Artyści 
wywiązali się z zadania b. poprawnie, 
mimo, iż na pierwszem przedstawieniu 
zwalczać musieli jeszcze wiele trudności 
natury technicznej. Pogoda dopisła, co 
było zachętą dla licznych mieszkańców 
naszego miasta, aby obejrzeć dzieło sce- 
niczne w teatrze letnim. — Na wczoraj- 
sze przedstawienie przybyło też wielu 
takich, którzy nie lubią płacić za bilety. 
Jest to z jednej strony powodem przed- 
wczesnego otwarcia wejść parkowych, 
oraz niezabezpieczenia parkanów przez 
odpowiedni nadzór, któryby nie pozwa- 
lał przedostać się „na gapę”. W każdym 
razie teatrowi letniemu można wróżyć 
powodzenie, zwłaszcza, że dobór reper- 
tuaru jest b. szczęśliwy, a zespół arty- 
styczny właściwie zestawiony przez sprę- 
żystą dyrekcję. — Dziś w. poniedziałek 
i dni następnych, aż do odwołania, o g. 
16-tej „Obrona Częstochowy”. Nadzwy- 
czaj niskie ceny biletów powinny być 
zachętą dla publiczności, która może kil. 
ka godzin spędzić w uroczo położonym 
teatrze letnim w parku Trzeciego Maja. 


Dezynfekcja aparatów telefo- 
nicznych. Długoterminowe fachowe ba- 
dania wykazały, że aparaty ;telefoniczne 
w szczególności zaś te, z których się 
stale korzysta, są przeważnie zanieczy- 
szczone kurzem, resztkamipoży wienia, śli- 
ną i t.p. ponadto zawsze wykazują obe- 
cność bakteryj chorobotwórczych i to 
najbardziej groźnych. Na mocy rozpo- 
rządzenia władz rządowych i sanitarnych 
aparaty telefoniczne winny być utrzyma- 
ne w należytej czystyści i odkażane. 
Akcję odkażania na terytorjum Rzeczy- 
pospolitej przeprowadza zrzeszenie ofice- 
rów rezerwy. Środkiem dezynfekcyjnym 
jest „Dozal” — uznany za najedpowie: 
dnieiszy przez departament zdrowia Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, De- 
zynfekowanie aparatów telefonicznych 
na terenie Częstochowy już się zaczęło. 
Jako czyn obywatelski akcja ta winna 
być wysoko ceniona. Dezynfekcja apa- 
tatów telefonicznych jest przymusowa. 


Mistrz świata, Teodor Sztekker 
w Częstochowie. 


Zapasy atletyczne w Cyrku Sporto- 
wym. 


Miłośnicy walk zapaśniczych mają nie- 
lada sensację. Do Częstochowy przybył 
i zgłosił się do międzynarodowego tur- 
nieju zapaśniczego, rozgrywającego się 
w Cyrku Sportowym, zdobywca tego- 
rocznego tytułu mistrza świata wszyst- 
kich wag, wielokrotny mistrz Polski, 
Teodor Sztekker. Już w dniu dzisiejszym 
walczy Sztekker ze Spewaczkiem. 

Wyniki walk z soboty i niedzieli 
przedstawiają się następująco: Pinecki w 
27 min. pokonał Willinga, wygrywając 
100 zł. premję. Sasorski w 6 min. poko- 
nał Lełkajsa. Pooschoff w 18 min. zwy- 
ciężył Spewaczka. Szczerbiński zremiso- 
wał z dzikim azjatą Wajnurą. Fenome- 
nalny student chorwacki Stibor w 4 min. 
pokonał Reinera. 

W niedzielę Jaago w 4 min. pokonał 
Reinera. Brutalny Mandżur Wajnura w 
6 min. zwyciężył Górskiego. Szczerbińe 
ski zremisował z Sudakowem. Willing 
w 28 min. pokonał Spewaczka. Pinecki 
po niezwykle emocjonującej walce w 48 
min. zdławił swym żelaznym nelsonem 
żyd. herkulesa Pooshoffa. Przez zwy- 
cięstwo to Pinecki wyrównał poprzednią 


WEZWANIE 
do składania ofert. 

Garnizonowa Komisja Siana w Często- 
chowie zamierza oddać w drodze przetargu 
publicznego dostawę siana w ilości 300.000 
kg. i słomy w ilości 200.000 kg. na potrzeby 
oddziałów Garnizonu w Częstochowie. 

Oferty na dostawę dla poszczególnych 
oddziałów należy składać u Kwatermistrza 
7 Pułku Artylerji Polowej w Częstochowie, 
gdzie odbędzie się przetarg o godz. 10 dnia 
6 września b.r. 

Wadjum ustala się na 3 proc. wartości 
zaoferowanej dostawy. 

Wadjum należy składać w Kwatermi- 
strzostwie 7 p.a.p. w Częstochowie. 

Wszelkich dodatkowych informacyj udzie- 
la Xwatermistrz 7 p.a.p. 

Garnizonowa Komisja Siana 
w Częstochowie. 


stratę i znów kandyduje do pierwszej 
nagrody. 

Dziś w poniedziałek oprócz sensacyj. 
nej walki Stekkera ze Spewaczkiem, 
walczą: Jaago—Pinecki, Stibor— Wajnu- 
ra, Górski—Sudakow i decydująca Wil- 
ling—Pooshoff. 

Z dniem dzisiejszym dyrskcja Cyrku 
usunęła program, który niepotrzebnie 
zajmował czas, wobec czego walki roz- 
poczną się o godz. 8 min. 30 wieczorem. 


Z rewji w teatrze miejskim. 

Wczoraj po raz ostatni odegrali artyś- 
ci teatru rewji „Dobry Wieczór“ z p. 
Czermańskim na czele, pełną humoru re- 
wję p. n. „Każdy łasy jest na ananasy“. 
P. Czermański — jak zwykle — wywo- 
łuje na widowni salwy śmiechu, p. p- 
Klimkówna i Aleksy dzielnie mu sekun- 
dują w pełnych humoru skeczach. Para 
tancerzy, a zwłaszcza filigranowa tance- 
reczka, p. Podgórska, cieszy się wielką 
sympatją publiczności, to też zbiera hu- 
czne oklaski. Bardzo miły głosik ma p. 
Sobieniecka, która wykonała szereg na- 
strojowych i efektownych piosenek. Du- 
żem powodzeniem cieszy się piosenka 
p. n. „Weź mnie“, w czasie której arty- 
stka schodzi do publiczności i ofiaruje 
nielicznym wybrańcom swą podobiznę z 
autografem, 

Dziś w poniedziałek premjera nowej 
i ostatniej rewji p. n. „Hallo! Hallo! Ea- 
ropa o nas mówi“, Dziś dwa przedsta- 
wienia; o godz. 18.15 i 21.15 Kasa teatru 
czynna cały dzień. Bilety w cenie od 
1 do 2 zł. 


Mały pożar. Ub. nocy w posesji, 
należącej do p. Michała Rozentala przy 
ul. Olsztyńskiej 87, powstał pożar. Pas- 
twą ognia padł sufit jadnego z mieszkań 
oraz częściowo dach na oborze. 

Dochodzenie ustaliło, że pożar pow- 
stał wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem jednej z lokatorek tego do- 
mu. Straty wynoszą 400 złotych. 

Tyras i Deska okradli Deske. 
Różnie się życie plecie na naszym pięk- 
nym świecie. Pan Stanisław Deska, zam. 
przy ul. Złotej 45, miał urodziwą córkę 
Zofję, która zaów ma kochanka, a ko- 
chanek ma ją, czyli że oboje mają się, 
tylko nie ma ich ojciec, który na dobit- 
kę nie ma jeszcze czego innego. Oto o- 
boje kochankowie wpadli do p. Deski, 
tam na Złotą pod nr. 45, oczywiście pod 
czas nieobecności ojca i skradli dwie 
poduszki i pierzynę, łącznej wartości 75 
zł. poczem — jak przystało na amato- 
rów cudzej własności — zbiegli. Pan De- 
ska powiadomił o tem policję, opowiada- 
jąc zarazem, że kochanek jego Zosi na- 
zywa się Stanisław Tyras i zamieszkuje 
przy ul. Olsztyńskiej 1. 

Czwórka złodziejska okradła 
stragan W początkach lipca z budki 
p. Wawrzyńca Sułkowskiego pod Jasną 
Górą skradziono za pomocą urwabia 
kłódki 18 butelek od lemonjady, maszyn- 
kę „Prymus”, prześcieradło, biały fartuch, 
broszkę, kleszcze, 2 młotki i paczkę her- 
baty, ogólnej wartości 40 złotych. P. Suł- 
kowski sądził, że uda mu się samemu 
wpaść na trop złodziei, ale pomylił się, 
bo cóż znaczą dobre chęci bez doświad- 
czenia. 

Przeszło miesiąc śledził i nic nie wy- 
śledził, zameldował o tem w kom. policji 
w sobotę o całej kradzieży. Dochodzenie 
ustaliło, że sprawcami kradzieży są ku- 
charka p. Sułkowskiego, niejaka „Pela”, 
która, dobrawszy sobie do pomocy Mie- 
czysława Chromińskiego, Jadwigę Le- 
wandowską i Annę Selwoch, postanowi- 
ła opróżnić budkę swego pracodawcy co 
jej się w zupełności udało. Cała czwór- 
ka powędruje do więzienia. 


ZE SPORTU. 


Mistrzostwo kl. B. 
„Orlę”—„Częstochówka” 2:1 (2:0). 
Decydujące zawody o tutał mistrza 

kl. B. grupy częstochowskiej między 
„Turystami” a „K. S. Korona” (Radom- 
sko) zakończyły się zwycięstwem „Tu- 
rystów* w stosunku 5:2(2:). 


Str. 4 


„SŁOWO“ 


Z KRAJU. 


Zgon zasłużonej działaczki. 


Zmarła w Busku, ś. p. Zofia Hart- 
man-Łozińska, długoletnia artystka scen 
polskich, odznaczora srebrnym krzyżem 
zasługi zı pracę kulturalno - oświatową, 
jak również krzyżem frontu pomorskiego 
za czynny udział przy oswobodzeniu Po- 
morza i złotym żetonem pomorskim za 
krzewienie polskiej kultury na Pomo- 


Tzu. 
Od 5 lat ś. p. Zofja Hartman - Łoziń- 
ska mieszkała w Busku, pracując na po- 
lu kultury i krzewienia sztuki. 
Pogrzeb stał się piękną manifestacją 
miejscowego społeczeństwa, 


Wyprawa po złote ruble. 


Były starosta, były wywiado ' ca warszaw- 
skiej policji i woźny usiłowali przekroczyć 
granicę polsko sowiecką. 


Policja w Stołpcach została powiado- 
miona w drodze poufnej, iż w pobliżu 
granicy polsko - sowieckiej zauważono 
trzech mężczyzn, nieznanych w okolicy, 
zamierzających w porze nocnej przekro- 
czyć granicę. 

Dełegowani na miejsce funkejonarju- 
sze policyjni w poliżu posterunku gra- 
nicznego zatrzymali trzech nieznajomych, 
którymi, po wylegity mowani, okazali się: 
1) Alfred Konopka, zam. w Warszawie, 
Nowy Świat 56, były starosta w latach: 
1919 — 1920 powiatu bielsko - podlaskie- 
go, obecnie bezrobotny; 2) Areljusz Paw- 
luk, zam, w Warszawie przy ul. Ząb- 
kowskiej 3, do niedawna wywiadowca 
warszawskiego urzędu śledczego i 8) Zyg- 
munt Gruszecki, zam. w Warszawie 
(Zdcbycz Robotnicza, ul. Chełmska), 
woźny jednej ze znanych instytucyj war- 
szawskich. 

Z przebiegu przeprowadzonego docho- 
dzenia wynika, iż Gruszecki, uciekając 
z bolszewji w r. 1919, ukrył jakoby w 
okolicy wsi Swoboda (na terenie Sowie- 
tów) 18,000 rubli w złocie, którą to su- 
mę zakopał w ziemi, 

Przybrawszy sobie do pomocy byłego 
starostę i byłego wywiadowcę, zamierzał 
wraz z nimi przekroczyć granicę polsko- 
sowiecką i dostawszy się do wsi, odko- 
pać skarb i odzysk: ć swój majątek, 

Jaki był jednak istotny cel wypra- 
wy — wykaże, niewątpliwie, dalsze do- 
chodzenie. 

Wedle wszelkiego jednak prawdopo- 
dobieństwa, wyżej wymieniona oryginal 
na „trójka” zamierzała drogą nielegalną 
przedostać się do Sowietów i pozostać 
tam na stałe. 


Krwawa zbrodnia w Stanisławowie. 


W nocy z czwartku na piątek, zosta- 
ła popełniona w Stanisławowie, w cen- 


Nafta na Pomorzu! 


Pomyślny wynik badań w Tucholi. 


Pojawienie się w dziennikach w lecie 
roku ubiegłego wiadomości o śladach 
naftowych w studni piekarza Kallasa w 
Tucholi, wywołało ze względu na nie- 
znane dotychczas na Pomorzu oznaki 
ropy naftowej, wielkie i łatwo zrozumia 
łe zainteresowanie. 

Min. przemysłu i handlu postanowiło 
zapoznać się z faktycznym stanem zai- 
stnienia tucholskich śladów naftowych i 
wydelegowało do Tucholi radcę minist. 
inż. dra. S Olszewskiego, celem stwier- 
dzenia, czy tamtejsze ślady naftowe są 
śladami naturelnej ropy naftowej, czy 
też pochodzą od nafty, która przypadko- 
wo dostała się do studni Kallasa. 

Zbieg przypadkowych pozorów nasu- 
wał samorzutnie przypuszczenie, że śla- 
dy naftowe w-studni Kallasa pochodzą 
od nafty, która przypadkowo rozlana z 
pobliskiego zbiornika przedostała się do 
studni, To przypuszczenie utwierdziły 
badania małopolskich rafineryj nafty, 
które wykazały, że próbki cieczy nafto- 
wej ze studni Kallasa zawierają przy c- 
grzewaniu do 300 st. C. około 85 proc, 
destylatu, identycznego z  destylatem 
nafty handlowej. Za możliwością niena- 
turalnych tych śladów przemawiało tak- 
że niezwykle rzadkie zjawisko, że stu- 
dnia Kallasa dawała od lat przeszło 40 
wodę czystą, podczas gdy wszędzie, 
gdzie się pokazywały na powierzchni 
ślady ropy naftowej, były one znane od 
niepamiętnych czasów. 

Zagadka właściwej natury śladów na- 
ftowych w Tucholi uległa poważnemu 
wyjaśnieniu, gdy w późnej jesieni roku 
ubiegłego zauważono przypadkowo na 
wodzie rowu odpływowego, znajdującego 
się w odległości okokoło 80 m od „stu: 
dni naftowej Kallasa i zbiornika na na- 


ftę, wśród rarośli ślady tłuste. 

Celem zbadania tych nowych śladów, 
udał się inż. dr. S. Olszewski r. b. po- 
nownie do Tucholi, gdzie stwierdził, nie- 
tylko stale wypływające na powierzchnię 
wody większe i mniejsze biunatne pła- 
tki tłuszczu, okazującego kolory tęczowe, 
charakterystyczne dla śladów ropy naf 
towej, ale nadto za każdem uderzeniem 
o dno rowu i stawku wydobywające się 
na przestrzeni około 25 m. na powierz- 
chnię wody bańki gazu, za któremi roz: 
pływała się na wodzie brunatna tłusta 
powłoka. Mamy więc przed sobą zjawi- 
sko bezwzględnie naturalne, innemi, 
słowy, mamy przed sobą ślady ropy na- 
ftowej. 

Takie same określenie należy się śla- 
dom naftowym w studni Kallasa, ze- 
brane bowiem przez inż. Olszewskiego 
podczas jego ponownego pobytu w Tu- 
choli w niezwykle dużej ilości, gdyż o 
koło 3 | 4 litra. 

Rozpoznanie rzeczywistego charakte- 
ru tucholskich śladów naftowych, realne 
wskazówki dla dalszych poszukiwań 
pionierskich za ropą na Pomorzu, które 
jest połnocno-wschodniem przedłużeniem 
obszarów naftowych i solonośnych i ich 
od przeszło 60 lat istniejących kopalń 
ropy i soli potasowych w Hanowerskiem 
i Bruszwickiem. Jest też bardzo możli- 
we, że w Tucholi i j j okolicy zapocząt- 
kvje się przemysł naftowy. 

Przed kilku tygodniami wybitni wła- 
ściciele ziemscy powiatu tucholskiego i 
obywatele miasta Tuchcli założyli spół 
kę pod firmą „Nafta Tucholska” Sp. z o 
o. w Tucholi na Pomorzu, celem odkry - 
wania tererów i organizowania wierceń 
pionierskich. 
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trum miasta, krwawa zbrodnia. Do mie- 
szkania Marji Piotrowskiei, po wyjęciu 
szyby, wtargnął nieznany bandyta, któ- 
ry po odmowie wydania mu pieniędzy, 
poderżnął Piotrowskiej gardło. Po zabra- 
niu 90 dolarów i 3 dukatów, bandyta 
zbiegł. Piotrowską ciężko ranną prze- 
wieziono do szpitala., Policja zarządziła 
natychmiastowy pościg za bandytą. 


Zabójca artystki stanie przed sądem. 

Sprawa Dorożyńskiego, zabójcy Ś. p. 
Korczyńskiej, artystki teatru „Ananas” 
w Warszawie znajdzie się na wokandzie 
sądowej w połowie października. Obrony 
mordercy, podjęli się adw.- Priłucki i 
aplikant jego, Reszal. Jest to sensacją, 
gdyż Priłucki b. rzadko występuje w 
sprawach karnych, jako obrońca, Derc- 
żyński przekazał mu całą koresponden- 


cję, prowadzoną przez dłuższy czas z 
ś. p. Korczyńską. 


ZE SWIATA. 


Wybuch w poselstwie polskiem 
w Rydze. 

Straszny wybuch, który przyprawił 
o śmierć w męczarniach 4 oscby, zda- 
rzył się w tych dniach w nowonabytym 
gmachu poselstwa polskiego w Rydze 
przy ul. Myśliwieckiej. 

W gmachu tym, przy wielce zagadko 
wych okolicznościach, wybuchła, jak po- 
daje prasa miejscowa, kufa ze spirytu- 
sem. Eksplozja zrujnowała zupełnie 
mieszkanie szofera poselstwa, Karklina, 
przyczem straszliwie poparzona była ce- 
ła jego rodzina, składająca się z 5 osób. 
Z tych 10 letnia jego córeczka zmarła 
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prawie natychmiast, żona zaś i matka 
zmarły również po dwu dniach okro-- 
pnych mąk w szpitalu miejskim. Kar-- 
klin zaś walczy ze śmiercią, 
wszakże nie mają żadnej nadziei utrzy- 
mania go przy Życiu. Tylko synek szo- 
fera, kilkuletni chłopczyk, którego wy- 
buchające płomienie dosięgały bawiące- 
go się w podwórzu i mniej dotkliwie 
poparzyły, może powróci do zdrowia.. 
Straż ogniowa stłumiła wybuchający o-. 
gień w zarodku, straty jednak materjal- 
ne są względnie dość znaczne, co się 
odbije boleśnie na budżecie poselstwa, 
które stosując od pewnego czasu system 
oszczędnościowy zredukowało nawet do- 
syć wydatnie liczbę prenumerowanych 
pism polskich. 


CORE O E TWOI REC OERS TC EAC E 
Co usłyszymy dziś przez Radjo? 


Warszawa, dnia 1 września. 
11.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr.. 
hejnał krak., program na dz. bież. 
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 
13.10 Kom. meteor. i d. c. ołyt. ` 
14.50 Komunikat gospodarczy. 
15.25 Odczyt p.t. „Jak się ten owad nazywa?* 
15.45 „Chwilka lotnicza* 
16.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 


16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf. dla... 


_ żeglugi i rybaków 
16.50 Odczyt p.t. „W dolinie Prądnika* 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.35 Odczyt ze Lwowa. 
18.00 Koncert popularny. 
19.00 Rozmaitości. 
19.20 Płyty gramofonowe. 
19.30 Giełda rolnicza. 
19.45 Urz. Kom. Państw. Instytutu Meteor. 
20.00 Pras. dziennik radjowy. 
20.10 Komunikat sportowy I. : 
20.15 Opera z płyt gramof. „Aida“. 
22.15 Dodatek do Pras. Dz. Radj: 
22.20 Kom. meteorol., polic., sport. 
22.25 Program na dzień następny. 
230.0 Muz. lekka i taneczna. 

KATOWICE dnia 1 września, 
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy. - 
15.20—15.35 Komunikaty Polskiego Związkez 

Zrzeszeń Gospodarczych Woj. SI. oraz 
komunikat Teatru Polskiego. 
15.35—24.,00 Transmisja z Warszawy. 


ERPE RTE O TWE SEE SADY TE Z ATE 
Potrzebni chłopcy i dziew-- 
częta do rozsprzedaży 
„Słowa Częstochowskiego" 


Zgłaszać się do admin. ul. N. Marji P. 32 
Młodociani zgłaszać się z rodzicami. 


POSZUKUJĘ POKOJU w śródmieściu, z od- 
dzielnem wejściem. Zgłoszenia do admini- 
stracji „Słowa“ pod „J. W.“ 


z mieszkaniem w 


DO ODSTĄPIENIA sklep 
„Słowa Często- 


Alei. Zgłoszenia w adm. 
chowskiego“ pod Nr. 26. 


GABRJEL BERNARD. 


RYCERZE SZATANA 


ROMANS. 


— Panie sędzio — odezwał się mi- 
nister kanclerz.—Nikt bardziej odemnie 
nie szanuje niezawisłości władzy sądo- 
wej. Mówię to, by zaznaczyć, że prosi- 
łem pana o pofatygowanie się i poro- 
zmawianie z panem premjerem i ze mną 
bynajmniej nie w celu wywierania jakiego 
kolwiek wpływu na pana, lecz jedynie, 
aby pana prosić o poinformowanie nas 
o przebiegu sprawy, niesłychanie... skom - 
plikowanej, którą powierzono pańskiemu 
doświadczeniu i pańskiej przenikliwości. 
Może pan zechce wyjaśnić nam szczegó- 
łowo, jak stoją sprawy po dziś wieczór. 

Bardziej wzruszony niż to można by- 
ło sądzić po jego twarzy, kanciastej i 
spokojnie surowej, pan Mutot chłodnym 
tonem wyłożył dane osiągnięte z pier- 
wiastkowego dochodzenia. 

Obaj ministrowie nie przerywali mu, 
słuchając z najwyższą ciekawością. Gdy 
skończył zwrócił się doń prezes rządu: 

— Dziękuję panu, panie sędzio. Za- 
równo ja, jak i minister kanclerz zdaje- 
my sobie doskonale sprawę z trudności 
pańskiego zadania. 

Jakkolwiek dane, które udało się pa- 
nu zebrać w ciągu tych kilku godzin 
są bardzo zawiłe i niepełne, sądzę jednak 
iż wyrobił sobie panie jakieś zdanie... 
Bylibyśmy wdzięczni,gdyby się pan niemi 
z nami podzielił. 

Niespodzianie - dla zapytującego pan 
Matot milezał, Trudno było powiedzieć, 


czy się waha, czy zastanawia. 
gdy minister kanclerz ponowił 
sędzia odezwał się: 

— (o do jakiego punktu chcą pano- 
wie znać moje zdanie? Czy ma ono do- 
tyczyć niezrozumiałego zniknięcia pana 
ministra kolonij oraz pani hrabiny Gol- 
di, której nie znaleziono ani w jej mająt 
ku, ani w jej mieszkaniu paryskiem. Czy 
też chodzi o sprawcę śmierci pana Riv». 
lata? 

— Ależ panie sędzio, pragnęlibyśmy, 
by się pan wypowiedział jasno i bez 
zatajeń co do wszystkich punków. Zbyt 
się pan zna na rzeczy, by się nie zda- 
wać sprawy, że prezes rządu powinien 
znać do głębi sposób myślenia tego, 
któremu przypadło w udziale wykrycie 
prawdy... 

— A więc, panie prezesie — odparł 
stanowczo sędzia — co się tyczy znik- 
nięcia pana B:óćautier i hrabiny Goldi 
nie wyrobiłem sobie żadnej opinji. Ślad 
pierwszego zginął po rozmowie, którą 
prowadził w jednej z sal Elizeum z pa- 
nem Hólouin i pewną osobą, której do- 
tąd nie udało się zidentyfikowć. Zaśśla- 
dy hrabiny Goldi zginęły również po 
krótkiej wymianie zdań, jaka miała miejs 
ce między nią, a tym samym p. Hólouin 
w innej z sal pałacowych i w obecności 
księcia Gomarez, 

Nawiasem mówiąc, uważam za swój 
obowiązek zakomunikować szczegół, o 
którym panowie zapewne jeszcze nie 
wiedzą, że nie odnaleziono również żad- 
nych śladów księcia Gomarez. 

— Pan Mutct milczał przez chwilę, 
poczem: 

— (o się tyczy zabójcy — ciągnął 
dalej — mam wyrobioną opinję, więcej 
nawet, prawie pewność. Zestawiłem wy- 


Dopiero, 
pytanie, 


niki badań miejsca wypadku, wzajemne 
ustosunkowanie osób ze ścisłemi dane- 
mi co do czasu... Czy mogę mówić zu- 
pełnie szczerze, panie prezesie? 

— Proszę pana o to. 

— Bowiem, jeśli moja opin,a będzie 
jutro potwierdzona przez dowody rzeczo- 
we, wynikną stąd skutki za które nie 
mogę wziąć na siebie odpowiedzialności. 

— Powtarzam raz jeszcze, że oczeku- 
jemy od pana zupełnej szczerości. 

— A więc, zdaniem mojem pan Ri- 
volat mógł być zabity tylko przez osob- 
nika, nieznanego panu Hólouin, który 
rozmawiał z panem Brćautier w jednym 
z odległych salonów pałacu, gdyby by- 
ło inaczej... : 

Pan Mutot zatrzymal się, jak gdyby 
się zawahał czy mówić dalej. 

— No więc — pytał nerwowo mini- 
ster kanclerz. 

— To należałoby sądzić, że panu 
ministrowi kolonij nie był... obcy... ten 
fakt. 

Zapewne ani prezes sądu ani mini- 
ster kanclerz nie spodziewali się podob- 
nego oskarżenia, obaj bowiem podsko- 
czyli na krzesłach. 

— To niemożliwe! — wykrzyknął 
pierwszy. 

— Bróautier miałby być mordercą 
Rivolata! — zawołał drugi. To nie wy- 
trzymuje krytyki! Rivolat i  Bróautier 
kochali się jak bracia... Rivolat był to- 
warzyszem ministra we wszystkich jego 
podróżach i ekspedycjach. Sądzę, iż ten 
szczegół nie jest panu obcy, panie sędzio? 

— Wiem o nim, panie ministrze. Po- 
zwolę sobie zaznaczyć, iż nie twierdzę, 
by pan Brćautier był winien... Lecz pan 
Bróautier znikł... 

— Więc? 


— Prosili panowie, bym powiedział 
wszystko, co myślę. Powiedziałem... 
E mogę tylko powtórzyć: z ręką na ser- 


„cu mego sumienia twierdzę, że pan Ri- 


volat został zabity przez osobnika, który 
rozmawiał z panem Bróautier. W prze- 
ciwnym razie trzebaby szukać ze strony 
samego pana Brćautier... Chcę powie- 
dzieć... koło niego... 

Pan Matot stwierdził swoje mniema- 
nie argumentem, że morderca nie mógł 
wyjść z ministerstwa kolonij bez pozc-- 
stawienia jakichkolwiek śladów inaczej, 
jak tylko przechodząc przez apartaman- 
ty prywatne pana B:ćautier. Dowiódł też 
w sposób zupełnie niezbity, że pomiędzy 
chwilą, kiedy Bróautier opuścił minister- 
stwo, tą kiedy dokonana została zbrod- 
nia, a tą, w której Brćautier zjawił się w 
Elizeum, przeszło tyle czasu, iż można 
było zakraść się podstępnie do gabinetu, 
w którym dokonane zostało morderstwo. 

Czy obu dostojnikom trafiły do prze- 
konania te wywody? 

W każdym bądź razie udawali, że nie 
biorą ich w rachubę, 

— Niech pan prowadzi dalej śledz- 
two, — panie Mutot — zakończył prem- 


jer. — Wszystko, o co pana proszę to,. 


ponieważ nikt nie podejrzewa zniknięcia 
pana Bróćautier, nie komunikować prasie 
nie takiege, coby mogło nasunąć repor- 
terom jakiekolwiek podejrzenia w tym 
względzie. 

Pani Mutot zaznaczył, że to się ro- 
zumie samo przez się. Był bardziej niż 
kiedykolwiek przekonany o słuszności 
swego zdania, a ustosunkowanie się do 
tego obu ministrów wprawiło go w 
gniew. 
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